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Numer 27 Opole, czwartek 4. lutego 1926 Rocznik 16
Co nam grozi? Do czego to doprowadzi?

Be r l in .  Wedle najświeższych danych 
wzrosła liczba bezrobotnych w samym 
Berlinie w ubiegłym tygodniu o nowych 
13 tysięcy. Ogólna więc liczba bezrobo
tnych w Berlinie wynosi 223,142 osób. 
Biorąc pod uwagę, że nietylko w Berli

nie lecz w całej Rzeszy niemieckiej bez
robocie wzrasta w szybkiem tempie, to 
przychodzimy do przekonania, że przy
szłość Niemiec przedstawia się w jak naj
ciemniejszych kolorach.

Nad parlamentem wisi czarna chmura
B e r l i n .  Ministerstwo Spraw We

wnętrznych poleciło zakończenie prac 
przygotowawczych, do reformy wybor
czej w przyspieszonem tempie, ponieważ

rząd chce, ażeby na wypadek ewentual
nego rozwiązania Reichstagu nowe wy
bory od-byty się według nowej ordynacji 
wyborczej.

Częściowy strajk kolejowy
M o n a c h i u m  (München). „Münche

ner Ztg.“ donosi że w niektórych mia
stach Bawarii wybuchł częściowy strajk 
robotników kolejowych. Tymczasem
chodzi tylko o niewielką liczbę strajkują

cych. Większa część robotników warsz
tatowych pracuje obecnie jeszcze. Liczą 
się jednak z niebezpieczeństwem, że 
strajk w razie nieuwzględnienia żądań
kolejarzy rozszerzy się na całą Rzesze,

Zmniejszenie zarobków

Sowiety proszą — Lloyd George jedzie

lutego. Liczyć się można znów z ostrą 
walką zarobkową, gdyż rzecz jasna, że 
robotnicy, którzy przy dzisiejszych za
robkach nie są w stanie wyżywić sie
bie i swe rodziny nie zgodzą się na 
zmniejszenia zarobków, przeciwnie do 
magać się będą poprawy swego bytu.

partii liberalnej. Wraz z Lloydem Geor- 
gem wyjadą rzeczoznawcy, którzy znali 
stosunki w Rosji carskiej i z tego powodu 
będą mogli porównać je z obecnem poło
żeniem w Rosji. Delegacja angielska bę
dzie zwracała uwagę raczej na sprawy 
natury przemysłowej i ekonomicznej, niż 
politycznej.

Kanclerz Luther we swem programo
wem oświadczeniu omawiając zadania 
rządu w polityce wewnętrznej podkre

slił między innem, że w zakres najbliż
szych zadań nowego gabinetu wchodzi — 
możliwie „szczęśliwe“ rozwiązanie zaga
dnienia zmiany ustawy wyborczej.
Jak jednak wygląda projekt możliwie

szczęśliwego rozwiązanie powyższego 
zagadnienia?
Otóż projekt, mający na celu zmianę u
stawy wyborczej, mówi o zmniejszeniu 
istniejących okręgów wyborczych, a na 
miejsce  wyborów na listy mają wejść wy

bory na osoby. Ilość wybieranych po
słów ma być zmniejszona do 390. W 
związku z tem zmiejszeniem liczby po
słów  potrzeba będzie 70 tysięcy głosów 
na wybór jednego posła (dotychczas 60 

tys ięcy). Pozatem nowy projekt przewi
duje zmianę przy obliczaniu głosów re

które dotychczas obliczane 
bywały na listę państwową (Reichsliste).

To główne zarysy nowego projektu, 
dotyczącego zmiany ustawy wyborczej 

Śmiało powiedzieć można, że w razie, 
by powyższy projekt został przyjęty 
w „Reichstagu“, (gdzie dotychczas na
szych przedstawicieli nie mamy) to wkró
tce potem zastosowanoby zmianę także 

wyborach do sejmu (Landtagu) W 
którym obecnie mamy dwóch przedsta

wicieli.
Co oznacza nowy projekt?

Projektowana zmiana ustawy wybor
czej jest próbą ograniczenia uprawnień 

demokratycznych, a zamachem w odnie
do mniejszości narodowych w 

Niemczech, zwłaszcza jeżeli zreformo
wane wedle powyższego projektu prawo 

wyborcze zastosowane będzie także przy 
wyborach do sejmu.

A może że to cel całej tej reformy?
W każdym razie, podwyższenie liczby 

głosów, potrzebnych na wybór jednego 
posła jest nowym ciosem zadanym mniej

szościom narodowym, który najbardziej 
odczujemy my Polacy na Śląsku Opol

skim.
Coprawda powyższy projekt jeszcze 

nie jest ustawą i nad nim toczyć się bę
dzie jeszcze silna dyskusja.

Bądź co bądź, powinniśmy mieć oczy 
otwarte i pomyśleć o ochronie naszych 
zagrożonych uprawnień. Jeżeli mimo 
wszystko powyższy projekt stałby się u
stawą, to oczywiście nie pomoże nam 
żadne lamentowanie. Fakt taki, zanoto

wać powinniśmy jako nowe upośledzenie, 
lecz z drugiej strony poruszyć powinni
śmy wszelkie sprężyny naszego życia na

rodowego, by z ewentualnej walki wy
borczej mimo nowych tych upośledzeń 
wejść zwycięsko. Do pracy tej przystą

pić powinniśmy nie dopiero wtedy, gdy 
trzymają nóż pod gardłem, lecz te

Powinniśmy sobie zdawać spra

Es s e n .  Związek pracodawców prze
mysłu metalurgicznego wypowiedział z 
dniem 28. lutego dotychczasową umowę 
taryfową, przyjętą dnia 28. listopada 1925 
r. Związek pracodawców domaga się 
zmniejszenia zarobków. Obrady ze zwią
zkami robotniczemi odbędą się dnia 11.

L o n d y n .  „Standard“ podaje, że Lloyd 
George otrzymał z kół sowieckich zapro
szenie do zwiedzenia Rosji. Jednocześ
nie koła te zapewniają Lloyd Georgea, 
że będzie miał w Rosji najzupełniejszą 
sw-obodę ruchów. Lloyd George ma za
miar skorzystać z zaproszenia nieco póź
niej, gdy pozwoli na wyjazd sytuacja w

wę z tego, że wobec grożącego nam no
wego upośledzenia, powinniśmy złączyć 
wszelkie nasze siły do uświadamiającej 
pracy społecznej, aby w razie potrzeby 
u-zyskać potrzebne nam głosy na prze
prowadzenie własnych swych przedsta
wicieli do niemieckich ciał ustawodaw
czych.

Zjednoczenie
(Anschluss)

(Korespondencja własna.)
Wi e d e ń ,  w styczniu 1926 r.

Pisze i mówi się obecnie o połączeniu 
dzisiejszej Austrji z Niemcami. Sprawa 
Austrji stanowi po wojnie niewątpliwie 
jeden z najdrażliwszych punktów równo
wagi europejskiej. To też dyskusja na ten 
temat prowadzona jest stale przez zain
teresowane strony w formie możliwie u- 
grzecznionej i spokojnej. Nic dziwnego, 
wszelkie bowiem odchylenie od tego sy
stemu pachnie wojną. Kwestja ,.An- 
schlussu“ nie jest dziś jeszcze dojrzała. 
Zdają sobie z tego sprawę zarówno jej 
zwolennicy jak i przeciwnicy i to właśnie 
ułatwia spokojny ton, od którego odbija

tylko południowy temperament p. Mus- 
soliniego, bardzo wrażliwego na sprawę 
granicy na Brennerze.

Znacznie spokojniej śledzi sytuację, nie- 
mnie zagrożonń przez dążenia ,,an- 
schlussowe“, p. Benesz. Dojrzewają one 
powoli, nieuchronnie jednak gotując gro
źne dla pokoju europejskiego wypadki.

Ostatnie dni stwierdzają, że akcja „zje
dnoczeniowa“, kierowana oczywiście z 
Berlina, nabrała żywszego tempa. Wido
mym znakiem tej przemiany jest podróż 
prezesa austriackiego Zgromadzenia Na
rodowego (izby posłów) p. Dinghofera do 
Berlina, gdzie odbył on szereg narad z 
.Hindenburgiem, Stresemannem i innemi 
osobistościami politycznemu Prasa przy
nosi informacje o przyjęciach, zgotowa
nych przez Prusaków dla przedstawicie
la „sudeckich braci“. Obok tych manj- 
festacyj, obliczonych, na przyzwyczajenie 
opinji europejskiej do myśli „zjednocze
niowej“ niemieckiej, miały również miej
sce konkretne narady, z których do pra
sy przedostały się tylko krótkie wzmian
ki, mające również charakter propagan
dowo-manifestacyjny. Dinghofer miał

więc wyrazić zaniepokojenie z powodu 
pogłosek o poruszeniu przez Mussolinie
go sprawy gwarancji granicy włosko-au
strjackiej na konferencji w Locarno. 0- 
trzymał solenne zapewnienie, przezna
czone naturalnie „dla świata“, że rząd 
niemiecki żadnych tego rodzaju gwaran
cyj nie udzielił. Drugą kwestją, jaką po
dano do wiadomości była sprawa ochro
ny mniejszości, których protektorami 
szczególniejszego rodzaju mają być we
dług własnej zapowiedzi Niemcy po wstą
pieniu do Ligi Narodów. A więc mani
festacja praw niemieckich do protekcji 
swych rodaków w Czechach i we wło
skim Tyrolu. Trzecia wreszcie kwestja 
poruszona w czasie narad berlińskich — 
to plan zbliżenia gospodarczego niemiec
ko-austrjackiego przedewszystkiem u
tworzenia wspólnego organu, któryby u
zgadniał politykę gospodarczą Niemiec i 
Austrji. Krótkie te informacje uzupełniają 
ąrtykuły wiedeńskiej prasy przychylnej 
Niemcom, z których wynika, że chodzi 
nietylko o wspólny front wobec sąsia
dów (wojna celna polsko-niemiecka), ale 
wprost o doprowadzenie do unji celnej, ja
ko wstępu do zjednoczenia politycznego. 
I tu jest jądro całej sprawy. Plan unji 
celnej traktowany jest jako konkretne za
danie, najbliższy etap na drodze do „An- 
schlussu“.

Wiedeński polityk, który kwestję 
powyższą na porządek dzienny wysunął, 
piastuje mandat prezesa Zgromadzenia 
Narodowego z ramienia Stronnictwa 
wszechniemieckiego. Zapału jego do 
Prus nie podziela znaczna część parla
mentu. Przeszkodę wewnętrzną do „An- 
schlussu“ stanowi przedewszystkiem naj
liczniejsze stronnictwo parlamentu, chrze
ścijańska demokracja, posiadająca w niem 
wygodne stanowisko centrum.

Ostatnie miesiące stanowisko Ch. D. o
słabiły. Konferencja w Locarno i zapowie 
dziane wejście do Ligi Narodów obudziły 
energję wszechniemców i podnieciły ich 
akcję w prasie i na terenie wyborczym. 
Minister spraw zagranicznych Mateja, 
najbardziej zapewne zdecydowany czci
ciel tradycji habsburskich i przeciwnik 
Prus, padł a jego następca i kolega par
tyjny, kanclerz Raipek reprezentuje w 
polityce zagranicznej odcień znacznie 
mniej zdecydowany. Konsekwencją są 
uwstępstwa niemiecko-narodowych, z któ
rymi Ch. D. dzieli władzę. Prasa zapo
wiada, że w marcu ma się odbyć uroczy
sta podróż Kanclerza do Berlina... Niem
cy będą już wówczas w Lidze Narodów.

Jeden punkt roszczeń niemieckich z 
chwilą ich wejścia do genewskiej insty
tucji staje się więc oraz bardziej jasny.

„Idziemy do zjednoczenia z Niemcami“, 
mówią wszechniemcy.

Idziemy ku nowej awanturze europej
skiej — odpowiadają inni.

Zbigniew Orski.



Wiadomości z Niemiec
Niemcy proponują jeszcze jedną konferencję

B e r l i n .  „Vossische Ztg.“ ogłasza 
propozycję Franka Hodgesa, sekretarza 
międzynarodowego związku robotników 
kopalnianych w sprawie zażegnania kry
zysu w przemyśle żelaznym. Hodges 
proponuje zwołanie .międzynarodowej 
konferencji właścicieli kopalń, a o ile to 
się da uskutecznić, i konferencję przed
stawicieli wszystkich krajów, produkują

cych węgiel, celem zastanowienia się, ja
kie kroki należałoby przedsięwziąć, aby 
zapewnić wykonanie planu międzynaro
dowej kontroli nad produkcją żelaza. Ró
wnocześnie mieliby się zebrać i przedsta
wiciele narodowych związków przedsię
biorców i organizacji robotniczych na 
wspólną konferencje, celem omówienia 
sytuacn.

„Der liebe Mann“
O szczerości republikanizmu niemieckiego 
świadczy następujący fakt, zanotowany 
przez „Vorwa.rtsa“ :

W jednej z miejscowości w Harcu u
żywa się dotąd jeszcze w roku 1926 ele
mentarza niemieckiego, z podobiznami

byiej cesarskiej pary i wierszykiem „Der 
Kaiser ist ein lieber Mann“. Dzieci, uczą
cych się z takiej książki nie informuje się 
oczywiście o wypadkach wielkiej wojny i 
rewolucji niemieckiej, tak, że odnoszą one 
wrażenie, że „der liebe Mann“ wciąż jesz
cze rezyduje w Berlinie.

Z całego świata
O reformę Rady Ligi Narodów

L o n d y n .  Dyplomatyczny sprawoz
dawca „Daily Telegraphu“ zapewnia że 
jeżeli Francji nie uda się, pominąwsze in
ne mniejsze państwa, tylko Polsce zape
wnić stale miejsce w Radzie Ligi Naro
dów, wówczas będzie się starała wpro
wadzić do Rady Ligi Hiszpanię, Brazylie 
wraz z Polską. Przez to narody łaciń
skie wraz z Polską uzyskałyby przewagę 
w Radzie Ligi.

L o n d y n .  Sprawozdawca dyploma
tyczny „Daily Telegraphu“ zajmuje się w 
artykule, poświęconym ogólnym spra-

wom politycznym, także i kwestją repre
zentacji Polski w Radzie Ligi Narodów. 
Sprawozdawca wyraża zadowolenie, że 
Chamberlain w obradach z Briandem 
nie chciał sie wiązać z tą spTaw ą.

P r a g a .  „Na Pravo“ pisząc o stara
niach Polski zdobycia sobie stałego miej
sca w Radzie Ligi Narodów, zaznacza: 
„Oczekujemy od kierowników naszej po
lityki zagranicznej, że będą o ile możno
ści popierali Polaków w ich usiłowaniach. 
Jest to nietylko naturalnym naszym obo
wiązkiem, ale i naszym interesem“.

Pogrom Niemców w Włoszech

Nowy rząd japoński
To k i o .  Minister spraw wewnętrz

nych Wakatsuki, tymczasowo sprawują
cy funkcje premiera, otrzymał misję u
tworzenia nowego gabinetu. Po krótkich 
pertraktacjach Wakatsuki utworzył no
wy rząd, identyczny co do składu z rzą
dem poprzednim. Wakatsuki jako prem
jer zachowa też nadal tekę ministerstwa 
spraw wewnętrznych. Nowy gabinet ob
jął w sobotę urzędowanie.

Przyjęcie dziennikarzy anglo
saskich w poselstwie polskiem 

w Wiedniu
Kierownik biura prasowego poselstwa 

polskiego w Wiedniu, dr. Parnes, wydał 
onegdaj przyjęcie dla przebywających w

Krótkie wiadomości polityczne
Wymiana dokumentów ratyfikacyjnych.

B i a ł o g r ó d. Wczoraj odbyła sie w 
min. spraw' zagranicznych wymiana do
kumentów ratyfikacyjnych, dotyczących 
traktatu pokoju i przyjaźni zawartego 28. 
października ub. roku pomiędzy Turcją i 
Jugosławią.

Nowa podróż Mussoliniego.
Rz y m.  „Popolo di Roma“ donosi, że 

Mussolini w pierwszej połowie marca od
wiedzi Tripolis w c harakterze oficjalnym.
Powrót posła polskiego do Bukaresztu.
B u k a r e s z t .  Poseł polski Wielo- 

wiejski powrócił do Bukaresztu.
Rumunja nie podpisała konkordatu.

B u k a r e s z t .  Agencja „Rader“ ko

Wiedniu dziennikarzy zagranicznych 
szczególnem uwzględnieniem dziennika
rzy amerykańskich i angielskich. Na przy
jecie to przybył również p. poseł Wie
rusz Kowalski z członkami poselstwa. 
Przyjęcie odbyło się w serdecznym na
stroju. Dziennikarze amerykańscy infor
mowali się szczegółowo o sprawach pol
skich. Przyjęcie było urozmaicone sze
regiem produkcyj muzyczno-wokalnych.

Groźba strajku głównego  
we Francji

P a r y ż .  Wobec niedojścia do poro
zumienia między właścicielami kopalń a 
związkiem górników liczą się tu z mo
żliwością ogłoszenia generalnego strajku 
górniczego.

munikuje, iż pogłoski, jakie ukazały się 
w prasie o rzekomem podpisaniu konkor
datu Rumunii z Watykanem są bezpod
stawne.

Śmierć b. ministra wojny.
B e r l i n .  Dziś rano zmarł w Berlinie 

gen.j Sucholimow, to. minister wojny Rosji 
carskiej.

Zbliżenie Jugosławii i Bułgarii.
G e n e w a .  Delegaci stowarzyszeń u

niwersyteckich przyjaciół Ligi Narodów 
Jugosławii i Bułgarii podpisali  
mocą którego zobowiązują się pracować 
w kierunku zbliżenia Jugosławii i Bułgar
ji, oraz zapomnienia bolesnej przeszłości 
w stosunkach obu bratnich narodów.

Kronika Śląska
Rz ym.  Demonstracje antyniemieckie 

w Bari, Mediolanie, Florencji i Rzymie 
przybrały wielkie rozmiary. Na ulicach 
poturbowano paru Niemców' i pobito kil
ku kolporterów pism niemieckich. W 
Rzymie demonstranci wybili w gmachu 
poselstwa niemieckiego szyby, a jednego 

z członków poselstwa znieważyli mimo,

Studenci włoscy przeprowadzili rewiz
je w hotelach i pensjonatach, szukając 
Niemców. Wielu z nich ucieka z Włoch, 
w obawie przed napaściami.

Rz y m.  Studenci uniwersytetu 
rzymskiego w pochodzie udali się na 
plac Colonna, gdzie spalono gazety nie

mieckie. Następnie studenci udali się pod 
gmach ambasady niemieckiej.

Po wygłoszeniu mów nieprzyjaźnych 
pod adresem państwa niemieckiego usiło
wali demonstranci wtargnąć do ambasa
dy, jednakże policja nie dopuściła do na
ruszenia eksterytorjalności gmachu Po 
krótkich zmaganiach sie policja odparła 
studentów i skonfiskowała im, drabiny, 
przy pomocy których usiłowali dostać się 
do ogrodu ambasady.

Dwóch urzędników ministerstwa spraw 
zagranicznych zjawiło się w ambasadzie 
i wyraziło ubolewanie rządu z powodu 
manifestacji studentów.

Przyznał się do winy
P a r y ż .  „Journal'“ występuje ostro prze
ciw rządowi Bethlena na Węgrzech. 
Dziennik pisze, że premier byt wtajemni
czony we wszystkie szczegóły planu 
bandy fałszerzy i dodawał wykonawcom 
odwagi. Briand otrzymał od Bethlena 
pismo, przedstawiające się jako formalne 
przyznanie się do współwiny.

Bethlen wręczył posłowi francuskiemu 
to pismo, bo nie widział innej drogi, a 
spodziewał się, że w ten sposób uniknie 
groźnych następstw. „Quotidien“ stwier
dza, że zeznanie br. Pronay w 'parlamen
tarnej komisji śledczej wskazują na 
współ winę Bethlena.

Wielka katastrofa morska
N o w y  J o r k .  -Na Atlantyku wyda

rzyła się przed kilku dniami wielka kata
strofa -morska. Amerykański parowiec 
pasażersko-t-owarowy „President Roose
velt“. który opuścił Nowy Jork, mając na 
swym pokładzie bardzo wielu pasażerów, 
znajdując się na pełncm morzu otrzymał 
iskrowe wezwanie o ratunek od parowca 
brytyjskiego „Antonie“, mającego 40 o- 
sób załgoi. Parowiec „Antoine“ donosił, 
że znajduje się pod 47 stopniem szer. pół
nocnej, a 37 stopniem długości wschodniej 
i zaznaczył, że jest stracony.

"President Roosevelt“ natychmiast 
całą siłą pary skierował się ku wskaza
nemu miejscu i przez całą noc kapitan te
go okrętu słał tonącemu okrętowi depesze 
pragnąc załodze jego dodać ducha.

Ile daje rząd angielski na 
wsparcie przemysłu?

L o n d y n .  Ogólna suma subwencji 
rządowych na rzecz przemysłu węglowe
go wynosiła do dnia 30. grudnia 1925 roku 
11.184.050 funtów szterlingów. Subwen
cje te będą udzielane jeszcze do dnia 30. 
kwietnia roku bież.

Wielki proces polityczny 
w Leningradzie

Wi e d e ń .  Według donosień „N. Fr. 
Prcsse“ z Leningradu, rozpocznie się dzi

W niedzielę po południu „Antoine“ 
przestał odpowiadać. Widocznie jego sta
cja iskrowa nie nadawała się już do uży
tku. Przybywszy na miejsce katastrofy, 
„President Roosevelt“ popadł w burzę 
śnieżną, ale tuż przed zapadnięciem nocy 
dostrzegł wreszcie borykający się z fała
mi okręt. Mimo największych trudności, 
parowiec amerykański manewrował, ce
lem ocalenia załogi okrętu „Antoine“. 
Niestety nie powiódł mu się ten zamiar. 
Inne okręty, które przybyły na ratunek 
tonącego parowca nie przystąpiły do ak
cji ratunkowej, lecz czekały, aż się morze 
uspokoi. To też o świcie „Antoine“ za
padł w otchłań morską.

siaj wielki proces przeciwko 43 osobom, 
oskarżonym o szpiegostwo na rzecz E
stonji. Proces ten potrwa 12 do 14 dni.

Otwarcie nowej sesji parla
mentu angielskiego

L o n d y n .  Król Jerzy otworzy jutro 
osobiście nową sesję parlamentu angiel
skiego. Zgodnie zwyczajem para królew
ska przyjedzie do pałacu westminster- 
skiego karetą dworską w otoczeniu świ
ty i dygnitarzy koronnych. W mowie 
tronowej król streści program prawo
dawczy parlamentu na najbliższej sesji.

Kalendarz. Jutro w -czwartek, 4. lutego 
Weroniki panny. — Wschód słońca o go
dzinie 7 min. 40; zachód o godzinie 4 min. 
48.
Obniżenie podatku zarobkowego dla in

walidów wojennych.
Inwalidom wojennym, których inwa

lidztwo wynosi przynajmniej 25 proc., 
będzie przyznane podwyższenie wolnej 
od podatku kwoty zarobkowej, jeśli zło
żą odpowiedni wniosek w urzędzie finan
sowym. Równocześnie z wnioskiem na
leży przedłożyć kartę podatkową.

Czas ochronny na dzikie kaczki.
Wydziały powiatowe Śląska Opolskie

go postanowiły i w bieżącym roku pod
trzymać czas ochronny dla dzikich ka
czek. Czas ochronny rozpoczyna się 1. 
marca.
O przybory opatrunkowe w gospodarst

wach rolnych.
Od czasu, gdy prawie każde większe 

gospodarstwo rolne posiada maszyny rol
nicze, zdarzają się we wsiach podczas ro
boty w stodole i na polu często nieszczę
śliwe wypadki. Parobcy i dziewczyny, 
pracujące przy tych maszynach, doznają 
cięższych lub lżejszych okaleczeń. Gaze
ty bardzo często donoszą o takich wy
padkach, a pisma fachowe podkreślają, 
że zupełny brak Przyborów opatrunko
wych w gospodarstwach rolnych, konie
cznie potrzebnych dla udzielania pierw
szej pomocy okaleczonym przez maszy
ny jest przyczyną, że wiele okaleczonych 
osób -pozostanie kalekami przez cale ży
cie lub choruje przez dłuższy czas. Le
karze i Stowarzyszenia ubezpieczeniowe 
przypominają przeto, że w każdym go
spodarstwie powinne być zawsze przy
gotowane opatrunki i płyn desinfekcyjny 
do wymycia rany w celu zapobieżenia 
zatruciu krwi, mianowicie bandaże, wata, 
woda karbolowa i jodyna.

Skrytobójcy.
Opol e .  Prokuratoria poszukuje dwóch 

skrytobójców (Fememörder), mianowicie 
podoficera Voigta, który w listopadzie 
1921 roku był zatrudniony we dworze w 
Turawie (pow. opolski). Później byl 
wachmistrzem na dworcu kolejowym w 
Kotorzu. Voigt zaginął bez śladu. Dru
gi skrytobójca gefreiter Kurt Leo byt 
członkiem tej samej farmacji czarnej 
Reichswehry co Voigt. Leo pochodzi z 
miasta Plauen w Saksonji.

Baczność, Groszowice — Opolanie!
Towarzystwo śpiewu „Gwiazda“ w 

Groszowicach urządza w niedzielę, dnia 
7. bm. na sali p. Jana Datki w Groszowi- 
cach.

Wielki Wieczorek Oświatowy.
Będzie przedstawienie teatralne, dekla

macje, śpiewy a na zakończeniu wspólna 
zabawa taneczna.

Początek o godzinie 5.30 wieczorem
Bilety nabyć można naprzód w „Rol

niku“ w Opolu, Augustinistr. 4 i u p.  prze
wodniczącej, Jadwigi Greli w Groszowi
cach; od godzinie 4 1/2 po poł. przy kasi
na sali.

Niniejszej zapraszamy Szanownych 
Rodaków jaknajuprzejmiej na, tę zabawę

Osobnych zaproszeń nie wysyłamy 
Cześć Pieśni!

Zarząd Tow. śpiewu „Gwiazda" 
w Groszowicach.

Nieszczęśliwy wypadek podczas pracy
Z a w a d z k i e, pow. Strzelecki, 

trudniony przy składaniu progów kolejo
wych robotnik Aleksander B 
schodząc z kupy progów, poślizgnął się 
i upadł na wznak, przyczepł uderzył gło
wą o kamień tak bardzo, że stracił przy
tomność, oprócz tego został progami 
przywalony. Ciężko rannego przewiezio
no do lecznicy.

Napad rabunkowy.
Z a w a d z k i e ,  pow. strzelecki, 

szosie w pobliżu gminy Zawadzkie 
padł jakiś opryszek na panią Wilim 
Napastnik usiłował jej wydrzeć torebkę 
ręczną, zawierającą większą sumę pienię
dzy, lecz został spłoszony przez sołtysa 
Hedwiga, który o tym czasie wracał do 
domu.

Napady rabunkowe.
D z i e w ko w i c e, pow. strzelecki, w 

ubiegły piątek, wieczorem o godzinie 
napadł jakiś bandyta na urzędnika kole
jowego Karletę z Dziewkowic. Bandyta 
zbił kolejarza do krwi, następnie zrabo
wał mu zegarek kieszonkowy. — Ten 
sam opryszek napadł także na robotnika 
Rzepkę, który tak jak Karleta został bity 
aż do utraty przytomności. Rzepce zra
bował napastnik portfel zawierający  
marek.

Nieszczęśliwy wypadek.
O b r o w i e c, pow. strzelecki, cztero

letni chłopczyk kowala J. Pruszki włożył 
rączkę pomiędzy zębate koła maszyn 
przyczem stracił 4 palce. Biedne dziecię 
będzie kaleką przez cale życie.

Baczność, członkowie „Rolnika“!
R a c i b ó rz .  W czwartek dnia 4. lu

tego rb. przed południem o godz. 10-tej
odbędzie się w „Strzesze“ raciborskiej 
nadzwyczajne Walne Zgromadzenie Spół
ki naszej. Na porządku dziennym 
sprawa uwartościowienia starych 
łów, sprawa dywidendy, sprawa 
kostwa itp.

T e l e g r a m



W interesie każdego członka leży, by 
na zebraniu tem byl obecnym i radą swą 
i głosem przyczynił się do rozumnego 
obradowania i do powzięcia sprawiedli
wych uchwal.

Szczęść Boże!
„Rolnik“, Sp.z. z ogr. odp.

Po teatrze.
R a c i b ó r z .  W niedzielę, dnia 31. 

stycznia rb. urządziło tutejsze Towarzy
stwo Młodzieży na sali „Strzechy“ teatr 
amatorski pod tytułem „Koniki Polne". 
Był to znowu pierwszy teatr polski od 
długiego czasu, to też sala była przepeł

niona po brzegi. Przedstawienie jako ta
kie było bardzo odpowiednie na dzisiej
sze czasy. Amatorki jak i amatorzy wy
wiązali się ze swych ról jaknajlepiej, po
mimo tego, iż wszyscy byli nowicjuszami. 
Wymieniać pojedynczych ról nie mam za
miaru, gdyż całość wypadła bardzo do
brze. Zaś kierownicy tej młodzieży zro
zumieli czas i potrzebę ludu naszego, 
gdyż widać było po ich zadowolonych 
minach jak bardzo potrzebną była ta za
bawa duchowa kształcąca umysł i serce, 
człowieka. Po skończonem przedstawie
niu odbyła się zabawa taneczna, w której 
wszyscy tak starzy jak młodzi ochoczo 
braii udział. Zapewnie te chwile, przeby
te tak mile w polskiem gronie pozostaną 
naszym rodakom jeszcze długo w pamię
ci.

Rodak.
Uroczystość wprowadzenia ks. probo

szcza.
W i e l o w i e ś ,  pow. gliwicki. Ks. pro

boszcz Paweł Holeczek, który był pro
boszczem w Wielowsi przeszło 20 lat, zo
stał przeniesiony do Chrościc (pow. opol
ski), przeto parafja wielowiejska otrzy
mała nowego duszpasterza w osobie ks. 
proboszcza Aleksandra Kurza. Uroczyste 
wprowadzenie ks. Kurza odbyło się we 
czwartek, dnia 28. stycznia. O godzinie 9 
wyszedł uroczysty pochód naprzeciw, a
by powitać nowego duszpasterza. Na 
czele pochodu jechali konno chłopi. 
Pod jedną z licznych bram tryumfalnych 
odbyto się przywitanie przez sołtysa, 
który przemówił po niemiecku, a jeden z 
miejscowych nauczycieli po polsku. Dwie 
dziewczynki wygłosiły stosowne dekla
macje i wręczyły ks. proboszczowi bu
kiet  kw iatów . Po przy witaniu udano się
pochodem wśród bicia dzwonów i huku 
trąb do kościoła parafialnego. Przed bra
mą wejściową świątyni ks. dziekan wrę
czył nowemu duszpasterzowi tutejszej 
parafii klucze kościelne. Następnie odby
to się uroczyste wprowadzenie do świą
tyni. Potem przemówił do swych para
fian ks. proboszcz po polsku i po niemie
cku. Po przemówieniu odprawiono uro
czystą mszę św. po mszy odśpiewano 
hymn św. Ambrożego „Ciebie Boże 
chwalimy“. W uroczystem wprowadze

niu wzięła udział wielka ilość parafian. 
Po południu odbyla się na plebanji skro
mna uczta dla duchowieństwa, które 
przybyto do Wielowsi z okolicznych pa
rafii z okazji wprowadzenia naszego no
wego ks. proboszcza.

Parafianin.
Otwarcie nowej apteki.

T w o r ó g ,  pow. gliwicki. Aptekarz 
Kaintocli z Wrocławia otrzymał koncesje 
na otwarcie apteki. Nowa apteka znaj
duje się w kamienicy budowniczego p. 
Marszolka.
Jarmarki i targi na zwierzęta domowe w 

roku 1926.
T w o r ó g ,  pow. gliwicki. Dnia 4. mar

ca jarmark kramny i targ na konie i by- 
dto; dnia 10. czerwca jarmark kramny i 
targ na świnie; dnia 12. sierpnia jarmark 
kramny i targ na świnie; dnia 4. listopa
da jarmark, targ na konie, świnie i by
dło rogate.
Nieszczęśliwy wypadek podczas stawia

nia bram tryumfalnych.
W i e l o w i e ś ,  pow. gliwicki. Z oka

zji uroczystości wprowadzenia nowego  
księdza proboszcza stawiano tu bramy 
tryumfalne. Przy stawianiu głównej bra
my wydarzył się godny pożałowania wy
padek. Oto gdy robotnicy stawiali wy
soki slup, ten przechylił się i ze strasz
nem łomotem runąt na ulicę, padając wła
śnie w, to miejsce, gdzie staio dwóch ro
botników, którzy nie mieli już czasu ze
skoczyć w bok, lecz zwalili się pod slu
pem. Obaj doznali ciężkich okaleczeń.

Zgłoszenie dzieci do szczepienia.
M i k u i c z y c e. Na podstawie usta

wy o przymusowem szczepieniu dzieci 
należy zgłosić w czasie od 1. do 15. lutego 
w Ratuszu, pokój 16, wszystkie dotych
czas nieszczepione dzieci, które się uro
dziły w roku 1925 oraz te dzieci, które 
były już szczepione, lecz bez skutku.

R o z m a ito ś c i
Znowu dom, w którym straszy.

Wi e d e ń .  Mieszkańcy ulicy Schillera 
w Mödling znajdują się w wielkiem poru
szeniu. Oto już od 12 listopada roku ze
szłego w jednym z domów przy tejże uli
cy płoszy mieszkańcom sen z powiek pu
kający „duch“. Dom ten nie ma piwnic, 
a jednak pukanie dochodzi z głębi domu, 
jakby z pod ziemi. Najlepiej słyszeć te 
pukania z kuchni mieszkania parterowe
go, zajmowanego przez wdowę po maj
strze murarskim, nazwiskiem Nowak.

Do kuchni tej schodziło się w ostatnich 
dniach po 10 i więcej osób, a „duch“ mi
mo to płatał swe figle. I rzecz c h arak
terystyczna odpowiada on trafnie na za
dawane mu pytania. Kiedy zapytano sie 
go o numer domu, w którym straszy, od
powiedział on 88 dokładnemi stuknięcia

mi. Na pytanie pewnego listonosza o licz
bę listów, znajdujących się w jego torbie, 
„duch“ dal szybką i trafną odpowiedź. 
Liczba takich udalych fenomenów jest już 
dość duża i mnoży się codziennie. Z każ
dym dniem też wzrasta zainteresowanie 
mieszkańców.

Kłopoty z dziaduniem.
W wiosce Latta na Kaukazie mieszka 

liczący 143 lata, wyplatacz koszykowy 
Mikołaj Szańkowski, z którym prawnu- 
kowie, wnukowie i dzieci mają wiele kło
potu. Staremu Mikołajowi sprzykrzyła 
się 82-letnia żona Marja i postanowił z nią 
się rozwieść. Rozwód uzyskał uczywi- 
ście z łatwością od wioskowego sowietu, 
ale Marja nie chce opuścić domu swego 
męża. Liczni potomkowie nie tracą na
dziei, że wzgląd na sześćdziesięcioparo
letnie szczęśliwe pożycie skłoni starego 
do cofnięcia decyzji. On jednak trwa u
parcie przy swojem postanowieniu, a ja
ko powód podaje, że Marja strasznie za
męcza go swoją zazdrością. Marja jest 
trzecią żoną Mikołaja. Pierwsza zmarfa 
w 1812 r. w czasie wyprawy Napoleń- 
skiej na Moskwę. Druga umarła w 1850 
r. Michai byt przez kilkanaście lat wdow
cem, a w 1864 r. ożenił się poraz trzeci z 
tą, którą obecnie chce porzucić.
Gdzie jest najwięcej i najmniej kobiet?
Niektóre pisma zagraniczne podały w 

tych dniach ciekawą statystykę o ilości 
kobiet w różnych częściach świata. Naj
większą ilość kobiet znajduje się w pań
stwie murzyńskiein Uganda, albowiem 
przypada na 1000 mężczyzn 1467 kobiet. 
Najmniej kobiet jest w państwach malaj
skich i na Alasce, gdzie na 1000 mężczyzn 
przypada tylko 389, względnie 391 ko
biet. W pojedyńcz. częściach świata jest 
następujący stosunek: w Europie przy
pada na 1000 mężczyzn 1027 kobiet, w A- 
fryce 1045, w Ameryce 964, w Azji 961, a 
w Australii 937 kobiet na 1000 mężczyzn.

W esoły  kącik
Między sąsiadami.

Kuba. Cóżeście tak pochmurni, ku
motrze?

Wojtek. A jakże nie mam być pochmur
ny, kej mi koń zdechł.

Kuba. — A toć możecie się jeszcze cie
szyć, że wam zdechł.

Wojtek (trochę zagniewany): A to po 
jakiemu?

Kuba. Ano. bo jakby wam byl umarł, 
to musielibyście jeszcze pogrzeb spra
wić.

Szczery lekarz.
— Co pani dolega?
— Jestem chorą na serce.
— W takim razie przepraszam, jestem 

już za stary, pomódź jej nie mogę.

Nasze dzieci.
Mama; Czy widziałeś, Stasiu, u cioci 

nowonarodzone dzieciątko?
Staś: widziałem.
— A do kogo jest podobne; do cioci 

czy do wujaszka?
— Do naszego tatusia.
— Co też ty mówisz?
— Tak mamusiu, bo nie ma ani jednego 

włoska na głowie.
Bohaterska miłość.

O jaka ja nieszczęśliwa! Zakochałam 
się w dentyście Antonim i ciągle mu chcę 
dać poznać moją miłość; sześć zębów 
zdrowych dałam sobie u niego wyrwać, 
a on jeszcze się nie. oświadczył.

Gdy ojciec pije.
Profesor: — Alkohol jest trucizną. Któ

ry z was może mi dać przykład na to?
Uczeń: — Gdy mój ojciec tak dużo pije, 

matka truje się tern bardzo.

Dział gospodarczy
Stan waluty giełdy berlińskiej.

płacono za 30. 1. 2. 2.

100 guld. holend. 168.80 168,79
100 franków belg. 19,04 19,02

00 ,, franc. 15,70 5,15
100 ,. szwajc. 80,80 180,85
100 lirów włoskich 16,60 116,89
100 koron czeskich 12,426 2,422
100 ., duńskich 104,95 0+.45
100000 ,, węgiersh;ch 5,865 5,872
100000 ,. austr. 59,13 59,89
1 dolar ameryk. 4,195 4,i 93
1 funt szterl. 20.321 20,33
100 guld. gdańskich 80,59 80,65
100 złotych polskich 57,65 58,65

Wrocławskie ceny targowe
z dnia 2. 2. 1926 r.

Pszenica 22,30, żyto 14,40, owies 14,84 
jęczmień browarowy 18,00, jęczmień zi
mowy 15,50, kąrtofle do jedzenia białe i  
czerwone 1 ,3 0  m ą k a  pszeniczna 34,00 
rżana 23,00, mąka „Auszug“ 40,60.

Pasza dla bydła: osucie pszenne 10,50- 
11,50 osucie rżane 9,25 - 10, makuch lniany

bre, zdrowe i suche 4,20.
O w o c e  s t r ą c z k o w e :  Groch 

torja 26,50—30,00, groch żółty,
23,50—24,50, groch żółty mały 21,00- 
23,00, groch zielony 25,00—29,00, fasola 
biała 26,50—28,50, bób 14.00—21.00, wy
ka 19,00—21,00, peluszka 18,00—20,00, łu
bin żółty 14,00—16,00, łubin niebieski 
12,00—13,00.

N a s i o n a :  rzepak zimowy 34,00, na
sienie lniane 36,00, gorycza 62,00, nasie
nie koryczne 21,00, mak modry 98,00.

Noc śmierci
czyli

ślepa niewolnica z Sziras
Powieść historyczna z czasów króla 

Jana Sobieskiego.
82) (Ciąg dalszy.

Gdy się ściemniało, Jagiellona znajdo
wała się w swoim pałacu, w pokoju, z o
kien którego mogła widzieć plac na dole 
i dojazd do zamku.

Odprawiła ona służącą, która chciała 
wnieść światło, mówiąc, że go nie potrze
buje. Pragnęła, żeby ciemno było w po
koju,. ażeby nikt jej w oknie widzieć nie 
mógł. Patrzyła z góry na plac, który w 
tej chwili był pusty

Nagle ukazał się po drugiej stronie pla
cu pochylony, ostrożnie idący człowiek, 
który ustawicznie zwracał okrytą fezem 
głowę w tę i ową stronę, mając widocznie 
powody, ażeby się nie bardzo przyglądano 
jego rysom. Przekonawszy się jednak, 
że na placu dokoła nie było nikogo, prze
biegi go szybko.

Pośpieszył do pałacu wojewodziny.
W kilka minut potem zapukał.
Jagiellona zwróciła się do drzwi.
Przez okno wpadł słaby promień świa

tła z w ew nątrz do ciemnego pokoju.
Drzwi otworzyły się po cichu i ostro

żnie.
Ukazała się brunatna głowa, której 

błyskający wzrok przebiegł po pokoju.
Człowiek z głową nakrytą fezem do

strzegł Jagiellonę. Zwinnie i bez szme
ru wszedł do pokoju i pochylony zbliżył 
się do wojewodziny. Miał na sobie sta
rą, ciemną bluzę.

— Jesteś sługą indyjskiego kapłana?
zapytała Jagiellona, poznając go.

Timur jestem dostojna pani, Timur, 
sługa potężnego i mądrego Allaraby, —

odpowiedział z uszanowaniem przybyły.
Następnie obejrzał się znów ostrożnie 

na wszystkie strony, poczem rzekł pół
głosem, poufnie:

— Przynoszę wiadomość, dostojna pa
ni, ważną wiadomość!

— Od twego pana?
Timur wstrząsnął głową,
— Wiadomość, dla kogo — zapytała 

Jagiellona.
— Dla pięknej i dostojnej pani!
— Dla mnie?... Mówże! Gdzie jest 

twój pan?
— Odjeżdżamy, dostojna pani ale mój 

pan pragnie raz jeszcze widzieć i mówić 
z dostojną panią przed odjazdem.

— Powiedz twojemu panu, że czekam 
na niego.

Timur szeroko roztworzył oczy.
— Tu? — zapytał, — mój pan nie mo

że przybyć do miasta. Ja sam z naraże
niem żyda dostałem się tutaj. Mój po
tężny i dobry pan czeka dostojnej pani 
za bramą, miasta przy wielkim posągu! 
Z tej strony miasta, lecz z drugiej strony 
jest zupełnie cisza...

— Więc przy pomniku Kazimierza 
Wielkiego.

— Jakąż odpowiedź mam zanieść moje
mu panu, dostojna pani? — zapytał Ti
mur ciekawie.

— Zaprowadzisz mnie do niego!
— Wielki to zaszczyt i taska dla Timu- 

ra! — rzekł służący Allaraby z głębokim 
ukłonem, składając ręce na piersi.

Jagiellona okryła się obszernem, 
ciemnem okryciem i opuściła pałac z po
chylonym, zręcznym jak kot, Timurem.

Oboje poszli przez plac ciemny i pu
sty, następnie zwrócili się do bramy miej
skiej, którą obrał Timur.

Brama ta już była zamknięta.

Gdy Timur zbliżył się do bramy, przy
stąpił do niego strażnik i chciał mu zada
wać pytania.

Jagiellona jadnakże dała strażnikowi 
rozkaz, aby otworzył bramę i wypuścił 
służącego, przyczem dała sie poznać. Do
zorca przybrał postawę pełną uszanowa
nia i wykonał jej rozkaz.

Brama otworzyła się, skrzypiąc. 
Jagiellona i Timur, który śmiał się w 

duchu, wyszli za miasto.
Następnie udali się drogą, prowadzącą 

kolo stojącego w cieniu kilku drzew po
mnika dawno zmarłego króla.

Gdy Jagiellona uszła kawał drogi, uj
rzała w oddali migocące w ciemności o
gnisko.

Z tej strony miasta jednakże, w której 
się znajdowała, było cicho, pusto i ciem
no.

Znała dobrze drogę do posągu i sam 
posąg. W chwili, gdy się do niego zbli
żała, zaświeciło coś jak błyskawica i o
świetliło niebieskawym blaskiem posąg, 
oraz stojącego przed nim w białym kafta
nie Allarabę.
Magiczne światło padało na jego postać. 
Skąd pochodziło? Jagiellona stanęła 

zdziwiona.
Widok oświeconego niezwykłym świa

tłem posągu i postać indyjskiego kapłana 
wywierał na nią potężne wrażenie. Po 
chwili światło zagasło. Spojrzała doko
ła.

Niebo było pogodne i gwiaździste, nie 
błyskawica zatem oświetliła posąg i Alla- 
rabę. Skądże pochodził ten blask nie
zwykły, który zagasł po chwili?

Jagiellona spostrzegła teraz dopiero, że 
Timura już przy niej nie było.

Zbliżyła się do starego wysokiego, 
ciemnego posągu i stojącego przed nim 
człowieka w białym kaftanie...

— Skąd pochodził ten blask, kapłanie?
— zapytała.

— Miał ci okazać, pani, kto cię ocze
kuje, — odpowiedział Allaraba, — przy
chodzisz... dzięki ci za to.
— Jakież to było światło, które widzia

łam kaptanie.
— Byl to ogień Agni, który jest straż

nikiem świata, — odpowiedział Idyanin,
— patrz, Agni użycza mi jeszcze jednego 
promienia swego wiecznego ognia!

Allaraba miał słuszność. Raz jeszcze 
jasny blask padł na niego i na otaczające 
go drzewa.

Trwato jednak tylko chwilę, poczem 
światło zagasło znowu.

— Witam cię, dostojna pani, — rzeki 
Allaraba, zbliżając się z szczególną szyb
kością do Jagiellony, — nim udam się do 
innych krajów w powr ocie do odległych 
Indyi, uczułem chęć podziwiania raz jesz
cze twej piękności i usłyszenia od ciebie, 
czy pozwolisz ręce mojej, aby się do cie
bie zbliżyła.

Namiętna mowa kapłana zdawała się 
budzić wstręt w Jagiellonie. Zrobiła gest 
dumny i odpychający.

— Przychodzę tu. kapłanie, — rzekła, 
ażeby ci powiedzieć, że twój napój, który 
nazwałeś napojem Kamy, nie miał żadne
go skutku. Twój Bóg miłości, jak się zda
je, nie towarzyszył temu napojowi!

— Skarżysz się na jego działalność pa
ni? — zapytał Allaraba, — ja wiem co 
się stało  Sama jesteś temu winna, że 
skutek nie odpowiedział twoim życze
niom, że zawiódł twoje oczekiwania, bo 
nie został zadany tym, dla których go 
przeznaczałaś!

Jagiellona spojrzała na kapłana ze 
zdziwieniem.

— Wiesz co się stało? — zapytała.
(Ciąg dalszy nastąpi).




